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Decydujący dzień w Niemczech
Z m iana ordynacji w yborczej. N ow e w ybory d o p ie ro  na je s ien i.

BERLIN. — W nadchodzący w to­
rek, 30 sierpnia o godz. 15 odbędzie 
się inauguracyjne posiedzenie nowego 
Reichstagu. Przewodniczyć ee starszeń 
stwa będzie prawdopodobnie komunist- 
ka Klara Zetkin, która pomimo złego 
s tanu  zdrowia przybyła de Berlina z 
Moskwy pod opieką swego syna, le­
karza.

Przewidywać należy, iż dnia  81 go  
sierpnia odbędzie się drugie posiedze­
nie, oeiem wyboru prezydjum Reich­
stagu, poczem parlament odroczy 
się na kilka dni, aby umożliwić po­
słom z centrum wzięcie udziału w 
kongresie katolickim.

Również 30 sierpnia nastąpi otwar 
cie sesji sejmu pruskiego, który z  
tych samych powodów ma być odro­
czony na dwa dni.

Otwarcie parlamentu Rzeszy i sej­
mu praskiego oczekiwane jest z wie}, 
kiom naprężeniem w kołach politycz­
nych. Powszechnie wyrażana jest o- 
pinja, iż nadchodzący tyazień przynie 
sie decydujące rozstrzygnięcia w ży­
ciu wewnętrzno politycznem Niemiec.

W poniedziałek kanclerz Rzeszy 
von Papen w towarzystwie ministra 
spraw wewn. von Gayla, sekretarza 
stanu Meisnera wyieżdża do rezyden­
cji letniej prezydenta Hindenburga w 
Neudeck dla omówienia sytuacji po­
litycznej.

W kołach politycznych twierdzą, 
iż kanclerz przedstawi prezydentowi 
do podpisu dekret o rozwiązaniu par­
lam entu Rzeszy.

BERLIN. — .Berliner Bórsen Ztg." 
donosi, iż rokowania między centrum  
i partją Hitlera doprowadziły do pew ­
nego porozumienia.

Centrum ma otrzymać w przyszłym 
gabinecie pod przewodnictwem Hitle­
ra, jako kanclerza Rzeszy, dwie teki: 
m inistra  finansów i m inistra  pracy. 
Pozostałe stanowiska ministerjalne ma 
ją  b ić  obsadzone przez hitlerowców.

BERLIN. — Wystąpienie miarodaj 
nych czynników z otwartą groźbą roz­
wiązania Reichstagu wywołuje w ko­
łach politycznych liczne komentarze 
na tem at dalszego kształtowania się 
sytuacji w Niemczech.

Lansowane w formie pogłosek o- 
strzeżenia, iż parlament może być u- 
sunięty od udziału w rządach, znaj­
duje potwierdzenie w informacjach

Z posiedzenia Rady (lin istrów
WARSZAWA. Na pierwszem po- 

wakacyjnem posiedzeniu Rady m ini­
strów pod przewodnictwem premjera 
Prystora powzięto uchwałę o rządo­
wej polityce zbożowej na rok gospo- 
garczy, 1932 33 i przyjęto kilka pro­
jektów rozporządzeń prezydenta Rze­
czypospolitej, m. in. projekt rozporzą­
dzenia o pierwszeństwie zaległych 
ciężarów na rzecz spółek wodnych, 
projekt rozporządzenia o zmianie usta 
wy o załatwianiu zatargów zbiorowych 
pomiędzy pracodawcami a pracowni­
kami rolnymi oraz projekt rozporzą­
dzenia o wykonywaniu praktyki le­
karskiej.

z kół miarodajnych, ogłoszonych przez 
„Kolnische Zeltung.”

Organ wielkiego przemysłu nad- 
reńskiego donosi, że czynniki rządowe 
wypowiedziały się już dziś za odroczę 
niem term inu nowych wyborów do 
Reichstagu poza przepisany konsty tu ­
cją okres dwumiesięczny.

Rząd kanclerza Pa pena gotów jest 
ponieść wszelką odpowiedzialność, 
podkreśla dziennik, za obejście prze­
pisów konstytucji w tym  punkcie, by 
le tylko un iknąć  nieobliczalnych na­
stępstw, jakie przynieść musiałoby 
dalsze zaognienie walk politycznych 
w wyniku kampanji wyborczej.

Nowe wybory zostałyby rozpisane 
dopiero na jesieni i to na zasadzie 
zmienionej ordynacji wyborczej.

Por. Żwirko zdobywcą puharu
Imponujące zwycięstwo lotnika polskiego.

Detre, Arnoux’BERLIN. W  niedzielę odbyła się 
ostateczna rozgrywka między czoło­
wym i pilotami, a więc por. Żwirko i 
lotnikami niemieckimi Hirthem i Pos- 
sem. Była to próba szybkości m aksy­
malnej. W yścig odbył sie na 300-kilo- 
metrowej trasie Berlin—Frankfurt nad 
Odrą— Dobrilug—  Kirscheim — Berlin 
(Tempelhof).

Start rozpoczął się o godz. 15.15 z 
lotniska w Staaken. Pierwszy startuje 
Żwirko o godz. 15.15. Lotnik niemiec­
ki Poss wystartował o godz. 15.20, 
Hirth — 15.21, następnie Bajan, Kar­
piński, Gedgowd, Fretz, Morzik, Cuno, 
Stein, Seidemann, Osterkamp, Passe- 
wald, Junck, Kalia, Massenbach,

Marienfeld, Delmott,
Nicolle, Duroyon.

0  godz. 16.41 Żwirko przerwał 
wstęgę na mecie jako pierwszy w pół 
minuty potem przyleciał Morzik, któ­
ry ze Staaken startował o godz. 15.26.

BERLIN. O godz. 17 45 kierownic­
two raidu zakomunikowało ostateczne 
wyniki tymczasowej punktacji,  k tóra 
ustaliła wyraźne zwycięstwo por. Żwir­
ki, który osiągnął 461 punktów, zaś 
faworyci niemieccy Poss i Morzik po 
458 punktów.

W ten sposób puhar przechodni 
Aeroklubu francuskiego dostaje się 
Aeroklubowi Polski, który zorganizuje 
następny konkurs europejski za dwa 
lata.

Zakończenie obrad konferencji 
rolniczej w Warszawie.

WARSZAWA. W  sobotę odbyło 
się w sali konferencyjnej Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych ostatnie 
plenarne posiedzenie stałego komitetu 
s tu d . ió w  ekonomicznych państw rolni­
czych EaroDy środkowo wschodniej.

Na konferencji tej przyjęto akt 
końcowy, streszczający rezultaty prac 
konferencji, który odczytał przewod­
niczący konferencji dyr. dep. ekono­
micznego Min. Rolnictwa dr. A. Rose.

Pierwsza część aktu  zawiera ob­
szerną analizę obecnej sytuacji gospo­
darczej państw rolniczych, wchodzą­
cych w skład bloku, oraz wynikającą 
b niej konieczność zastosowania środ­
ków zaradczych. Część druga obejmuje 
odpowiednie rezolucje. Dotyczą one 
zarówno dziedziny polit\kihandlowej 
jak  i zagadnień natury  finansowej.

Następnie wygłosił przemówienie 
m inister rolnictwa i reform rolnych, 
Seweryn Ludkiewicz, zaznaczając na 
wstępie, że ciekawym zbiegiem oko­
liczności data obecnej konferencji 
zbiega się z datą drugiej rocz­
nicy o t w a r c i a  k o n f e r e n c j i  
kierowników polityki ekonomicznej 
państw Europy środkowo-wschodniej 
w Warszawie konferencji, która dała 
początek ścisłej współpracy gospodar­
czej europejskich państw rolniczych.

„Mamy więc poza sobą — mówił 
m inister — dwa pełne lata wspólnych 
wysiłków, zmierzających do zrealizo­
wania naszych żywotnych postulatów.

Jestem  przekonany, że obecnie 
zakończone prace komitetu zawarte 
w szeregu rezolucyi, dotyczących prze 
dewszysikiem najżywotniejszych inte­
resów rozwoju naszego rolnictwa,- ja- 
koteż szeregu kwestyj finansowych,

będą stanowiły punkt wyjścia dla 
międzynarodowej konferencji w Stresa. 
która zbiera się celem zdecydowania 
środków poprawy sytuacji gospodar­
czej w tej części Europy*.

Wkońcu w imieniu rządu polskie­
go min. Ludkiewicz podziękował de­
legatom za owocną prace.

O godz. 8 wieczór min. Ludkie­
wicz wydał w ogrodzie Ninisterstwa 
Rolnictwa przyjęcie dla delegatów.

Strajk pracowników mieiskich 
w Warszawie odw ołani.

WARSZAWA, w  niedzielę 28 bm. 
prezydent Słonimski odbył konferencję 
z międzyzwiązkową komisją porozu­
miewawczą Związku pracowników 
miejskich w sprawie zatargu na tle 
nieterminowego wypłacenia poborów. 
Na konferencji tej prez. Słomiński 
gruntownie wyjaśnił obecną sytuację 
finansową miasta oraz zapoznał zebra­
nych z zamierzeniami na przyszłość. 
Uzgodniono, że w czasie 3-ch dni po­
cząwszy od poniedziałku 29 bm. wy­
płacą urzędnikom i robotnikom w y ­
działów administracyjnych zaległości 
za lipiec i połowę sierpnia br. Drugą 
połowę poborów za sierpień pracow­
nicy otrzymają w pierwszej dekadzie 
września br. Odnośnie do dalszych wy­
płat zostanie opracowany szczegółowy 
plan i zakomunikowany przedstawi­
cielowi pracowników.

Wobec powyższego komisja mię­
dzyzwiązkowa po zbadaniu sytuacji 
postanowiła odwołać strajk od ponie­
działku 29 bm. Zapowiedziany wiec 
nie odbędzie się, natom iast w ponie­
działek o godz. 20 odbędzie się zgro­
madzenie delegatów poszczególnych 
związków, wchodzących w skład ko ­
misji porozumiewawczej.

O ileby w ciągu ustalonego term i­
nu  m agistrat nie wypełnił zobowią­
zania, strajk będzie wznowiony i 
przeprowadzony z całą bezwzględnoś­
cią.

Członkowie 0. U . f .  na ławie 
oskarżonych,

GDYNIA. Dziś rozpoczął się pro 
ces przeciwko członkom jjObozu Wiel 
klej Polski z red. Ciesielskim na cze­
le, oskarżonych o spowodowanie skan­
dalicznych zajść na zlocie „Sokoła" 
w Gdyni 10 lipca b. r. Zajścia te wy­
wołały wówczas niesłychane oburze­
nie w całym kraju.

Werbunek polskich robotników
do  akcji p a rag w a jsk ie j.

BERLIN. „12-Uhr Blatt* powtarza 
za jednym z dzienników kolośskich 
doniesienie o werbunku polskich i 
niemieckich obywateli do paragwaj­
skiej legji cudzoziemskiej.

Dziennik koloński zwraca uwagę 
policji na liczne transporty mężczyzn, 
którzy skierowywani są z Polski 
przez Kolonję do Antwerpii, a s tam ­
tąd do Ameryki południowej. Wśród 
transportowanych znajdować się mają 
obywatele polscy, gdańscy i niemieccy. 
Werbownicy poszukują przedewszyst 
kiem uczestników wojny światowej.

Otrzymują oni po podpisaniu kon­
traktu kilkaset marek gotówką. Obie­
cują im żołd w wysokości 60 marek 
tygodniowo. Technicy, pionierzy, po­
doficerowie artylerji angażowani są 
na specjalnych warunkach, Centrala 
werbunkowa znajdować się ma w 
Buenos Aires.

BUENOS AIRES. W konsulacie 
Republiki Paragwaju w Montevideo 
zgłosiło się kilka tysięcy ochotników 
do armji paragwajskiej róŻDych nar.

wśród których znajduje s :ę także kil­
ku Polaków. Kilkunastu oficerów róż 
nych narodowości, którzy brali udział 
w wojnie światowej i udowodnili na 
podstawie przedłożonych dukumentów 
jjaki stopień oficerski posiadali w sze 
regach armji swego państwa, zapropo­
nowali konsulatowi paragwajskiemu 
w Montevideo, że utworzą legję pa­
ragwajską z cudzoziemców w liczbie 
dwuch tysięcy żołnierzy, żądając wza- 
m ian przyznania im tej samej rangi 
oficerskiej, jaką mieli w szeregach 
swego państwa w czasie wojny świa­
towej, oraz przydzielenia im ziem rzą 
dowych w Paragwaju, nu których 
pragną się osiedlić.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenumeraty 

i rozsprzedaiy
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.
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Obrad; izb przemysłowo-handlowych 
w W arszawie.

W ARSZA W A . Dziś rozpoczął się 
w W arszaw ie zjazd Związku Izb p rze­
m ysłow o-handlow ych, m ający  na  celu 
powzięcie uchw ał co do szeregu w a ż­
nych  bieżących zagadnień  g o sp o d ar­
czych. Udzia ł biorą w obradach  przed­
s taw ic ie le  w szystk ich  izb przem ysło­
w o-handlowych.

P rogram  zjazdu obejm uje  n a s tę p u ­
jące  zagadnienia: scalenie podatku  o 
brotowego we w łókiennictw ie, p rojekt 
u s taw y , zm ieniającej u s taw ę  o p a ń ­
s tw o w y m  funduszu  d rogow ym  oraz 
p ro jek t  u s taw y  filmowej.

Hebda międzynarodowym mistrzem 
Polski.

W  sobotę, w  przedosta tn im  dniu  
m iędzynarodow ych  zawodów ten iso­
w ych  o m istrzostw o Polski rozegrano 
o s ta tn ie  półfinały i n iek tó re  finały.

W  grze podwójnej panów  w p ie r ­
w szym  półfinale para egipsko-polska 
G randguillo t  — Jerzy  Stolarow poko­
nała  parę T łoczyński — Maks S to la ­
row.

W  d ru g im  półfinale w ygra ła  para 
czeska Menzel — Klein bijąc parę 
po lską  Pop ław sk i — Hebda.

W  finale  m is trzos tw o  Polski zdo­
by ła  para  G randguillo t  — Jerzy  S to ­
larow  bijąc parę czeską M anzel— Klein 
7:5, 2:6, 6:3, 4:6, 6:4.

W grze m ieszanej w finale  para 
Jęd rze jow ska  — Tłoczyński pokonała 
parę  V olkm erów na — Hebda zdobyw a­
jąc  m istrzostw o Polski.

W  g rach  pocieszenia Pohoryles 
w ygra ł  z L ask im  w półfinale G rand­
gu illo t  pokonał Pohorylesa.

W niedzie lę widzowie ten isow ych 
m istrzów  Polsk i przeżyli n iecodzienną 
emocję: oto w finale g ry  panów H ebda 
pokonał T łoczyńskiego , uzysku jąc  tem  
sam em  ty tu ł  m is trza  Polski.

W grze podwójnej pań Jęd rze jow ­
sk a  — V olkm erów na pokonała  C ram er 
—  E r te l  3;6, 7:5, 6:1, P rzew aga Polek 
u jaw n iła  się dopiero pod kon iec  sp o t­
kan ia .

Nowe ofiar; Atlantyku
LONDYN. — W Londynie  panuje 

Doważne zaniepokojen ie  o los t ran s -
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R zecz  d z i e j e  s i ę  w  W a r s z a w i e ,  K r a k o w i e  i Z iem i K ie le c k ie j .  
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Wielka sensacja dla Częstochowy! 

dźwięk wy p.t. A N N A  i i V D O W H R
W roli głównej: Muo-jel A m g e lu i  i 

G. G erard  
UWAGA! Zdjęć ia z ostatnich

U roczystośc i w C zęstochow ie .
• •  ~  •

oceanicznych lotników : L ie  1 Bostona. 
W ystar tow ali  oni 25 w H arbourg  Gra 
ce na Nowej F un laud ji,  skąd  przez 
A nglję  mieli  dotrzeć do stolicy Nor- 
wegji, Oslo. Zapasy benzyny powinny 
im  były w ystarczyć tylko do 1 w no­
cy. Istn ieje  wobec tego uzasadn ione 
przypuszczenie, że obaj lo tn icy  ulegli 
ka tas tro f ie  i zginęli w oceanie.

Gwałt na dzieciach polskich
na Pomorzu prusk im .

•

PIŁA. W Osławię Dąbrowie, po­
w ia t by tom ski,  n a  Pom orzu prusk iem , 
policja przymusow o odstaw iła  do szko 
ły  n iem ieckiej 18 ro dzieci polskich, 
k tóre  poprzednio uczęszczały do m n ie j­
szościowej szkoły polskiej. 19-te dziec­
ko, chore obłożnie, zostało poddane 
badan iom  lekarza pow iatow ego. Mniej 
szościowa szkoła polska w Osławię 
D ąbrowie wraz z dw om a innem i szko­
łam i w Płotow ie i R abacinie  została  
przed k ilku  m ies iącam i zam kn ię ta ,  po 
odebran iu  nauczycielom  ty ch  szkół 
przez w ładze prusk ie  praw a nauczania.

J a k k o łw ie k  zw iązek  tow arzystw  
szkolnych w B erlin ie  m ianow ał na 
m ie jsce  u su n ię ty ch  nauczycieli innych, 
jed n ak że  n iem ieck ie  w ładze szkolne 
n ie  udzie li ły  im  dotąd p raw a n a u c z a ­
nia. Obecnie, w obec oświadczenia ro ­
dziców, że pragną, by ich dzieci u- 
czyły się w polskiej szkole, w ładze 
zastosow ały  wobec dzieci polskich 
środki przym usu . (PAT).

S tra jk  4 0 0 .0 0 0  w łókniarzy  w flnglji,
MANCHESTER. W szelk ie  wysiłki 

w  celu zażegnan ia  s t ra jk u  w prze 
m yślę  tk ack im  okazały się bezskutecz­
ne. Robotnicy sprzec iw ia ją  się s tan o w ­
czo obniżce płac i żądają  n a ty c h m ia ­
s tow ego ponow nego przyjęcia do p ra ­
cy tych z pośród nich, k tó rych  praco­
daw cy  uw aża ją  za sk o m p ro m ito w a­
nych .

S tra jku je  przeszło 400.000 robo t­
ników przędzaln ianych , którzy o d m ó ­
wili swej zgody na  jak ąk o lw iek  o b ­
niżkę płac.

B ry ty jsk i m in is te r  p racy sir H enry  
B e tte r ton  w ystosow ał list do Izby 
Gmin, w k tó ry m  oświadcza, że w o-

becnem  s tad ju m  s tra jków  in te rw e n ­
cja rządu  jes t  bezcelową, gdyż  różnice 
pom iędzy  obu s tronam i są tak  wiel­
kie, że wręcz n ie  do przebycia.

Oddział wojsk francuskich pobity 
p rzez  dzikusów.

PARYŻ. Na pograniczu h iszp ań ­
skiej s trefy  w Afryce, Rio del Oro 
ciągle pow tarza ją  się napady  na fran ­
cuskie  posterunk i w ojskowe. W ysłany  
przed k ilku  dniam i oddział, złożony z 
oficera, 5 podoficerów i 110 żołnierzy 
niem al cały  zginął. Tylko k ilku  sene- 
galczyków  zdołało u jść  do p o s te runku  
A tur.

W obec tego  ekspedjow ano do N uak  
Szof 400 żołnierzy i karab iny  m aszy ­
nowe. Oddział ten  rozbił tubylców , 
stoczyw szy  z n im i dw ugodz inną  k r w a ­
w ą walkę.

Gen. San Jurlo  j towarzysze 
w więzieniu wojskowem.

MADRYT. Do więzienia  w ojskow e­
go w Dueso przybył pod silnym  k o n ­
w ojem  g en e ra ł  San  Jurio .

G enera łow i ogolono g łow ę i po 
b ad a n iu  lek a rsk iem  przebrano  go w 
strój w ięzienny. Generał f iguru je  na 
liście więźniów jako  n u m er  52.

Przez tydz ień  będzie przebyw ał w 
osobnej celi, bez p raw a do codzienne­
go sp ace ru  po podwórzu w ięziennem .

W  w ięz ien iu  w ojskow em  w M adry­
cie pozostało  trzech towarzyszów  g e ­
nera ła  San Jurio . P oza tem  przebyw a 
tu  jeszcze 18 generałów , 5 p u łk o w n i­
ków, 6 oficerów n iższych , 10 podofi-

S K U L * ,os ta tm em  pow stan iu .  przeciwreligijnej.

Z różnych stron
w kilku w ie rszach .

— M arszałek P iłsudsk i  powrócił z 
P ik il iszek  do W arszaw y z m ałżonką  i 
córeczkami.

— Polska m isja  h an d lo w a ,  objeż­
dżająca M arokko i Algier, przybyła 
do Feru , gdzie pozostanie 2 dni, po- 
czem  wyjedzie  do Meknez i Rabalu,

— E k sp o r t  łódzkich wyrobów w łó­
k ienn iczych  i konfekcy jnych  wzrósł 
w lipcu  w p o ró w n a n iu  z czerw cem  z 
343 tysięcy do 400 tys. kg.

— W czasie ćw iczeń  na  polach 
m iędzy  M onasterzyskam i, a Jazierza- 
n a m i  zapalił  się w pow ie trzu  sam olot 
6 pu łku  lotniczego ze Lwowa. P ilot 
G rotek  u leg ł zw ęglen iu , zaś obserw a­
tor odniósł ciężkie rany.

— Piekarz  tu reck i,  A bdu ła  Aliew’, 
k tórego  osadzono w w ięz ien iu  w W a r­
szaw ie za czyny niem ora lne , został 
w ypuszczony na  w olność  za poręcze­
n iem  h ipo tecznem  w wysokości 500 
tys ięcy  zł.

— W wiosce Królówka, powiatu  
pszyńskiego  (Ś ląsk) nacze ln ik  gm iny  
60 le tn i  J , C hm ie l,  zastrzelił  żonę i 
troje dzieci, podpalił  dom  i rzucił się 
w płomienie. Zwłoki w szys tk ich  u leg ły  
zw ęglen iu . Chmiel był zawieszony w 
czynnośc iach  u rzędow ych  za n iepo­
rząd k i  w kas ie  gm innej.

— Z Sydney  (A ustralja) w ysłano 0 - 
k rę te m  156 bel w e łny  aus tra li jsk ie j  
w prost  do Gdyni. J e s t to  p ierw szy  bez­
pośredn i transpor t  w ełny  austra lijsk ie j 
do Polski.

— D w óch tu ry s tó w  fran cu sk ich ,  
w sp ina jących  się na  szczyt A iguille  
he la Gliere w A lpach Delfinackich 
zostało porw anych  przez law inę  śnież 
ną  i runęli  w przepaść  500 m etrow ą 
zabijając się na  m iejsca.

— W  O kręgow ym  Związku U kra iń  
sk ich  K ooperatyw  w Brzeżanach w y ­
k ry to  defraudacjo na 42 tys. złotych.

— S ta n  Texas w A m eryce  n aw ie ­
dzony  został s trasz liw ą trąba powietrz 
ną- W m iejscowości F reeport  zab itych  
zostało 30 osób.

— Sąd w Mińsku skaza ł n a  doży­
wotnią, kato rgę sy b irsk ą  rab ina  Gold-

Stanisławy L igęzów ny
7 n o ł n n h n i i f i n  A I n i n  n  -r  ■ .  n n

Szkoła Powszechna
o ra z  P R Z E D

w Częstochowie, Aleja Kościuszki 8 Tel 186 
I rzyjmuje zapisy dzieci do w szystk ich  k las  oraz Przedszkola  
P r z y g o to w a n ie  d z iec i  d o  3-ej k la sy  g im n a z ja ln e j .

; , Udzielanie inform acyj oraz p rzy jm ow anie  zapisów w Kancelarii szkoły 
codziennie od 10 — 12 i od 16 — 18.
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

P a rk  był prześliczny, dom je d n a k  
pozostaw ia ł wiele do życzenia.

B udow la ta  bez s ty lu  m ia ła  ty lko 
jedno piętro nad  par te rem , w szystko  
w  ta k  ograniczonych  proporcjach, że 
trzeba było w ybudow ać  dodatkowo 
k w ad ra to w y  paw ilon  we w łosk im  s ty ­
lu, oddalony o jakie 10 m etró w  od 
głów nego korpusu  m ieszkania.

D w ie te  budowle połączone były  
na  wysokości pierszego p ię tra  rodza­
je m  balkonu, tw orzącego ko ry ta rz  osz­
klony  od góry  do dołu.

Balkon ten  dla oka bardziej był 
dz iw acznym , aniżeli m alow niczym .

Na parte rze  korpusu  g łów nego zn a j­
dow ał się salon, pokój jadalny , k u c h ­
n ia  i kredens.

Na pierw szem  piętrze, dw a sy p ia l­
ne pokoje i dw a g ab in e ty  tualetow e.

Trzy pokoje dla s łużących  urzą­
dzone były na s trychu .

B udynek  dodany m ia ł  ty lko  cz tery  
pokoje, dw a na parterze i dw a na 
p ierw szem  piętrze. W ąsk ie  schody 
prow adziły  na  dach, na  k tó rym  zn a j­
dował się rodzaj ta rasu ,  skąd  widok 
na  dolinę Marny był prześliczny.

W szys tk ie  pokoje um eb low ane  by­
ły  nie zbytkow nie , ale i nie bez p ew ­

nej elegancji,  a p rzy tem  bardzo ładnie  
utrzym ane.

S tu le tn ie  drzew a ocieniały  obie b u ­
dowle, które zdawały  się tonąć  w  zie­
loności.

Po obejrzeniu  w nętrza  dom ów  i 
d ługiej przechadzce po parku ,  k a p i ta ­
l is ta  zbliżył się do notarjusza  i rzekł 
m u  do ucha:

— W arte  to najm niej sto d w a d z ie ś ­
cia tys ięcy  franków, pożyczę sześć­
dziesiąt.

—  P an i baronowo —  rzekł notar- 
ju sz  — będziem y m ieli  do pom ów ie­
n ia  i m ogę pani przyrzec, że będziesz 
zadowoloną... P an ie  baronie, pan, k tó ry  
znasz Bry, bądź ty le  up rze jm ym  i 
w skaż  n am  jak ąś  res taurac ję ,  w k tó ­
rej byłoby m ożliw em  zjeść śn iadanie .

M am nadzieję, pani baronow a 
uczyni n am  zaszczyt przyjęcia zapro­
szenia —  rzekł kap ita l is ta  z g łębok im  
uk łonem .

Zaproszenie zostało  p rzy ję te  i ś n ia ­
dan ie  jak  na w iejską  re s tau rac ję  oka­
zało się  wcale nie złe.

Pożyw ając  p o traw kę  z ryby, k o t le ­
ty  i kurczę ta ,  rozm ow a sk ierow ała  się 
do in teresu . Pożyczka szcześćdziesię- 
ciu tysięcy  franków  na p ierw szą h i­
potekę została  zaproponow aną i zgoda 
na tu ra ln ie  nastąp iła .  Um ówiono się 
zejść naza ju trz  w biurze notarjusza. 
Ten osta tn i  wraz ze sw y m  k li jen tem  
odjechał do Paryża.

Baronow a z sy n em  powrócili do 
willi.

P an i  de G arennes, widząc się blis­
k ą  posiadania znacznej sum y , chciała 
w ydać  ogrodnikowi rozkazy w zględem  
dokonan ia  pew nych  robót kon iecznych , 
a oddaw na spóźnionych dla b raku  g o ­
towizny.

H ieronim  bez zwłoki u d a ł  się po 
m u larza  i blacharza, k tó ry m  barono­
w a wyjaśniła, czego żąda.

Czas szybko upłynął.
Dopiero około godziny  szóstej w ie­

czorem  wraz z sy n em  w siedli do No- 
g e n t  do pociągu, m ającego ich o d ­
wieźć do Paryża.

Oboje byli bardzo weseli i nie sp o ­
dziewali się bynajm niej n ies łychanej 
nowiny, j a k a  ich oczekiw ała na u licy  
Madame.

XIII.
P ow róćm y teraz do pana de Chal- 

lins, wchodzącego do salonu swej ciot­
ki. podczas gdy służący poszedł uprze­
dzić pannę do tow arzys tw a , m ówiąc, 
ze k rew ny  pani baronowej życzy so­
bie j ą  widzieć.

Gabrjelą zna jdow ała  się w swoim  
pokoju, haf tu jąc  na  kanw ie , k iedy  u s ­
łysza ła  dyskre tne  pukan ie  do drzwi.

— Proszę wejść.,. — rzekła.
Służący  wszedł.
— Czy pani baronow a powróciła?— 

zapy ta ła  m łoda dziew czyna.
— Jeszcze nie, pani...
—  O cóż w ięc chodzi?...
— Siostrzeniec pani baronowej... 

przyszedł ją odwiedzić... Nie zastawszy

ciotki w domu, chc ia łby zapytać , czy 
pani nie wie, gdzie się znajduje pani 
baronowa, i czy prędko powróci.

Gabrjeia zadrżała.
T e  stówa: s iostrzen iec pani baro ­

nowej, uderzy ły  ją i w zruszyły, lecz 
wiedząc, że Raul je s t  uwięziony, nie 
przypuszczała ,  ażeby to o nim  była 
m ow a. Praw dopodobnie pani de G a­
ren n es  innych  m ia ła  jeszcze siostrzeń­
ców.

— Prosiłeś tego pana do salonu?- 
zapy ta ła  m łoda dziewczyna.

— T ak  j e s t  pani.
—  To dobrze, zaraz pzyjdę.
S łużący  wyszedł.
Rzuciwszy w zrokiem  na swoje ubrt 

nie, Gabrjeia sk ierow ała  się k u  drzwior 
salonu.

Idąc, m yśla ła :
— Co to za s iostrzeniec pani d 

Garennes, o k tó rym  n ig d y  nie słyszą 
łam ?

W tej sam ej chw ili w zruszenie be 
widocznej przyczyny i nad  k tó rem  ni 
u m ia ła  zapanow ać, spowodow ało  bici' 
Jej serca.

W chwili,  k iedy  k ład ła  rękę  ni 
k lam ce  drzwi, uczu ła  jak b y  rodzą 
omdlenia.

—  Cóż to się  ze m n ą  dzieje? -  
p y tać  się siebie poczęła. S kąd  to po 
mieszanie? Zdaw ałoby się, że jakai 
w ielka radość  m a  m nie  spotkać, lut 
jak ieś  nieszczęście m i zagraża?...

Zm uszając się nienal, nacisnęli  
k lam kę. Drzwi się odem knęły . (D.c.n.
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K R O N I K A
k a l e n d a r z y k

W t o r e k  30 s i e rpn i a .  R ó ż y  L i m a ń s k i e j  M.
W s c h ó d  stol ica:  o g  4.43 Za ch ó d  18.29

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z  p o n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k :  II 

A l t  ja,  O s t a t n i  Grosz .
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r od ę :  I  A le j a .  

W i e l u ń s k a

Podziękow anie Pana Prezy­
den ta  RzpllteJ. Prezydent
Rzeczypospolitej polecił szefowi kan -  

# celarji cyw ilnej złożyć, za pośredn ic­
tw em  prasy, wyrazy serdecznego po­
dziękow ania  w szystk im  tym , którzy 
wzięli bądź osobiście udział w  u ro ­
czystościach pogrzebowych, bądź dali 
w yraz  sw em u  żalowi po s trac ie  m a ł ­
żonki P an a  P rezy d en ta  Rzeczypospoli­
te j ,  ś. p. Michaliny Mościckiej.

W szczególności P an  P rezy d en t  
polecił złożyć podziękow anie ducho­
w ień s tw u  kato l ick iem u , przedstawicie- 
lom  duchow ieństw a in n y ch  wyznań, 
przedstaw icielom  organizacyj i insty- 
tucyj społecznych, wreszcie niezliczo­
n y m  rzeszom publiczności, k tóre  o d ­
d a ły  pośm iertny  hołd  ś. p. Michalinie 
Mościckiej.

O fundusz d la  dokończenia 
Cywilnej Szkoły Obrony Prze­
ciwgazowej. W roku 1930 ś. p. 
P. P rezyden tow a Mościcka zorganizo­
w ała  na w ielk iem  Zebran iu  kobiecem  
na Z am ku Koło P ań  przy Komitecie 
B udow y Cyw ilnej Szkoły Obrony 
Przeciwgazowej.

Istn iejące jak o  luźna p laców ka, Ko­
ło Pań , rozwija sw ą  działalność i po 
roku  zespala  się z organizacją Ligi 
O brony Pow ietrzne j i P rzeciw gazow ej,  
zyskując oparcie  p raw ne i tworząc 
S ekc ję  Kobiecą tej wielkiej organizacji.

Do osta tn ie j  chw ili żywo in te re so ­
w a ła  się nieodżałow anej pam ięci n a ­
sza w ysoka  P ro tek to rk a  sp raw am i 
sw ego  Koła, jego pracą  organizacyjną 
i t ru d n ą  technicznie  wobec braku  
szko ły— pracą szkolenia i u św iadam ia  
n ia  kobie t w n iezbędnych  już dzisiaj 

4 w iadom ościach  o technice  wojny lot- 
niczo-gazowej i odpow iedniem  przygo 
to w a n iu  w arunków  życia społeczeń­
s tw a  do obrony,

Nietylko daw ała  rady  i rozs trzyga­
ła sporne spraw y, ale często zasilała 
ho jnym  d a tk iem  zbierane z t ru d e m  
fundusze. W  roku  zeszłym  w alne ze­
bran ie  spraw ozdaw cze odbyło się na 
Zam ku, a pom im o choroby i w ie lk ie ­
go ju ż  osłabienia Pan i  P rezyden tow a 
zaszczyciła  je  sw ą obecnością.

Nie doczekała ś. p. Pani P rezy­
den tow a Mościcka zrealizowania s w e ­
go  pragnienia , aby ujrzeć g m ach  Cy­
wilnej Szkoły ObroDy Przeciwgazowej 
go tow y  do pracy— do wejścia w życie.

Teraz kiedy śm ierć n am  ją  zabrała , 
zw racam y  się z ape lem  do w sz y s t ­
k ich  kob ie t  polskich, aby nie zabrakło  
żadnej z tych ,  co czują się Po lkam i,  
na liście ofiar dla dokończenia Cywil- 
nej Szkoły Obrony Przeciwgazowej.

Zasiew Je j  woli i troski, rzucony 
w  nasze serca, pow stały  z naszej p ra­
cy ,  n iech  zbierze cały kraj. K om itet 
o tw ie ra  z dn iem  dzisiejszym k u  ucz­
czen iu  pam ięci Pan i  P rezydentowej 
Mościckiej, l is tę  ofiar na budow ę C y­
wilnej Szkoły Obrony Przeciwgazowej.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
O d  p i ą t ku ,  26 s i e r p n i a  1932 r. i d n i  n a s t ę p n y c h .  — E m o c j o n u j ą c y  d r a m a t  i l u ­
s t r u j ą c y  ż y c i e  l udz i  w y -  D a a , , | | | { a | | 2 a  Tragiczna roz- 
j ę t y c h  z p o d  p r a w a  p. t. DUIll 5UfYll6fllfl t e r k a  duchowa
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  Z ł o t o w ł o s a  k u s i c i e l k a  Robertzon i Edward Robinzon. 
NAD P R O G R A M :  W e s o ł a  2 - a k t o w a  k o m e d j a  p.  t. K O H N  S I Ę  Ż E N I  

_orąz_dżwigkcwy przegląd w y d a r z e ń --------------- S z c z e g ó ł y  w  p r o g r a m a c h .

Przymusowe kanalizowanie 
domów W najbliższych dniach  za­
rząd Kanalizacji i W odociągów przy­
łączy szereg dom ów  do miejskiej s ie­
ci w odociągowo-kanalizacyjnej. Robo­
tę  poprowadzi zarząd w e w łasn y m  
zakresie, ze względu n a  opór w łaści­
cieli tych  domów.

Pośw ięcenie T*wa Kredyto­
wego m. Częstochowy. W ub.
niedzielę odbyło się poświęcenie no­
wego g m ach u  T-w a Kredytowego m. 
Częstochowy przy ul. Śląskiej 8.

P ro jek t w ybudow ania  g m ach u  pow 
sta ł  już w roku  1912, lecz realizację 
budow y odłożono z powodu zaw ieru­
chy wojennej. Nowy g m ach  T-wa po­
siada bardzo widne i w ygodne sale, 
w k tó rych  znajdują  pomieszczenie 
biura T wa oraz wydziały h ipoteczne 
m. Częstochowy. Specjalne pomieszczę 
nie m a ją  również arch iw a i akty  re- 
jen ta lne , oraz cyw ilne od r. 1808, 
księgi h ipoteczne od roku 1835. Kosz­
ta  budow y z ca łkow item  w ykończe­
niem  w ynoszą 260 tysięcy  złotych.

Poświęcenia g m ach u  dokonał ks. 
p ra ła t  W róblew sk i w obecności przed 
stawicie li  władz, społeczeństw a i in- 
s ty tucyj.  Ks. p ra ła t  wygłosił okolicz­
nościowe przemówienie, zaznaczając 
pożyteczność tej ins ty tuc ji  i życząc 
jej oomyślnego rozwoju.

Im ieniem  K om ite tu  Nadzorczego 
p rzem aw iał prezes tegoż dr. J . Mar­
czewski, p rzeds taw ia jąc  p lan  reali­
zacji now opowstałego g m ach u  oraz 
sy tuację  członków T wa, z których 
30 procent je s t  zagrożonych licytacją. 
W końcow ych słow ach dr. Marczew­
ski podziękow ał uczestn ikom  uroczys 
tości za udział i n a  tern uroczystość 
zosta ła  zakończona.

M M M M M I

Koedukacyjna Prywatna 
Szkota Powszechna

Z O F J !  U I G U R S K I E J  -  F O L F R S I Ń S K I F J
W CZĘSTOCHOWIE 

p rzen ies iona  z ul Jasnogórsk ie j  14-16 
do nowego obszernego  lokalu przy 

ulicy Staszica 10,
przyjmuje zapisy dzieci do w szyst 

kich klas oraz

P R Z E D S Z K O L A
K ancela r ja  czynna codziennie 

od 1 0 - 1 3  i od 1 5 - 1 8 .
539—2

Dr. Paweł Broniatowski
choroby skórne i weneryczne

od  9— 1 2  i od  4— 8  w.  P a n i e  od  1 2 — 1 p.p.  
C z ę s t o c h o w a ,  ul.  P a n n y  Mar j i  21.Tel .  894

Powiększenie obiegu b ilo­
nu o 76 milionów złotych. —
W najbliższych dniach  ogłoszony bę­
dzie dek re t  P. P rezyden ta  Rzplitej o 
puszczeniu  w obieg now ych s rebrnych  
10-złotowych m onet  n a  m iejsce w yco­
fanych  z obiegu 10-złotowych b a n k ­
no tów  B anku  Polskiego. Równocześ­
n ie  z ty m  d ekre tem  zostanie ogłoszo­
ne obwieszczenie m in is t ra  skarbu, 
k tóre  uregu lu je  spraw ę dostosowania 
w ysokości obiegu bilonu do potrzeb 
ludności k ra ju  i jej liczebności.

Ża czasów b. p rem jera  Grabskiego 
wprow adzono w Po lsce  zasadę, która 
obecnie ju ż  nie obowiązuje, że obieg 
bilonu wynosić m a  po 12 złotych na 
g łow ę ludności. Gdy w roku  1927 u- 
k ładano  plan stabilizacyjny, w ynosiła 
ludność Polski 27 miljonów osób.

S um a bilonu, będącego w obiego 
(320 miljonów), ju ż  obecnie potrzebom  
życiow ym  i gospodarczym  absolu tn ie  
nie odpowiada.

Od czasu w prow adzenia  u  nas  p la ­
nu  s tabilizacyjnego ludność Polski 
wzrosła o 6 miljonów. P rzy jm ując, że 
n a  g łow ę obywateli powinno być w 
obiegu  conajm niej 12 zł. bilonu, o trzy­
m u jem y ,  że ogólny obieg bilonu w 
Polsce, przy ludności, wynoszącej o- 
becnie 33 miljony, pow inien  os iągnąć  
w ysokość 396 m iljonów, czyli o 76 
m iljonów złotych więcej, niż d o ty ch ­
czas.

Zapadła już decyzja co do podnie­
s ien ia  obiegu bilonu do su m y  396 
m iljonów  złotych. Narazie  puszczone 
będą w obieg nieznaczne tylko ilości 
m o n e t  10 Złotowych. Ustalono przy- 
tem , że rozprow adzenie bilonu do za ­
kreślonej wyżej g ran icy  odbyw ać się 
będzie stopniowo, w m iarę  is to tnych  
potrzeb rynku .

Nowa 10-złotówka srebrna  dorów- 
*mje w ielkością  5-m arkówce srebrnej 
niem ieckie j ,  na tom ias t  inne  polskie 
m onety  srebrne są s tosunkow o znacz­
nie  w iększych  rozmiarów, niż srebrne 
m o n e ty  w in n y ch  krajach.

Straty spow odow ane klęskę 
rdzy. Główny Urząd S ta ty s tyczny  do 
konał już obliczeń rozmiarów k lęsk i 
rdzy, k tó ra  bieżącego la ta  nawiedziła  
zbiory pszenicy. Najsilniej dała  się ta  
zaraza w e znaki w Tarnopolsk im  (83 
proc. powierzchni pszenicy zarażonej 
rdzą), w L w ow sk iem  (77 proc.), w

K rakow skiem  (71 proc.), w K ieleckiem  
(69 proc.), w S tan is ław ow sk iem  (68 
proc.), w W ołyńskiem  (59 proc.) i Lu 
belskiem (49 proc.)

W  pozostałych w ojew ództw ach sto 
p ień zarażenia  w porów naniu  do la t  
ub ieg łych  naogół różni się niewiele .
Żyto i jęczm ień  były zaatakow ane 
bardzo słabo. W s to su n k u  do ży ta  77 
proc. odpowiedzi korespondentów  rol­
nych  stw ierdzało , że rdzy nie z a u w a ­
żono zupełn ie ,  w  s to su n k u  do jęcz­
m ien ia  73 proc. Owies jednakże  był 
zaa takow any  w stopniu  w iększym  nie 
co, niż żyto i jęczmień.

Zawieszenie nieusuw alnoś­
ci sędziów. W „D zienniku U s taw ” 
ogłoszono dekre t P rezyden ta  Rzplitej
0 upow ażn ien iu  w ładzy m ianującej do 
przenoszenia sędziów w s tan  spoczyn­
k u  i na  inne miejsca służbowe.

D ekret ten , zaw ieszający n ie u s u ­
walność sędziów postanaw ia , że w ła ­
dza m ianująca , może od 27 bm. do 31 
paźdz ie rn ika  19.32 r. przenosić sędziów 
bez icb zgody do innego  rów norzęd­
nego  sądu  lub w s tan  spoczynku.
Prezesów  oraz w iceprezesów  sądów  
m ożna w tym  czasie m ianow ać bez ich 
zgody sędziami w tychże sądach , oraz 
w sądach rów norzędnych  lub w yż­
szych, o trzym ują  oni w ty m  przypad­
k u  ty lko uposażenie, zw iązane z no- 
w em  stanow iskiem .

W  okresie  do 31 październ ika b. r. 
przepisy prawa, o p rzeds taw ian iu  przez 
koleg ja  sądow e k andyda tów  na s tan o ­
w iska sędziow skie n ie  m ają  zastoso­
wania.

Sędziowie, którzy nie nabyli p raw  
em ery ta lnych , w razie przeniesienia 
w s tan  spoczynku, o trzym ają  jed n o ra ­
zową odpraw ę w wysokości sześcio­
m iesięcznego uposażenia o ile byli, co ­
najm niej pięć la t  w  służbie p ań s tw o ­
wej polskiej, o ile zaś krócej, w w y ­
sokości trzechm iesięcznego uposaże­
nia.

Statystyka chorób zakaźnych
1 zgonów. Miejski wydział zdrowia 
zamiłował w ub. tyg o d n iu  17 w y p a d ­
kó w  zasłabnięć na  choroby zakaźne, 
w tem  na: au r  brzuszny — 6, płonicę 
— 7, błonicę — 2, odrę— 1 i różę —  1.
W  tym że tygodniu  zmarło w  naszem  
m ieście 22 chrześcijan i 8 żydów.

Zebranie towarzyskie człon­
ków T-wa Przyjaciół Francji.

Siódm e Zebranie T ow arzysaie  człon 
ków Tow. Przyjaciół F rancji,  które 
urozm aicone będzie g ra  doskonałej 
pianistk i p. F rancine de Hageu, odbę­
dzie się w sobotę, dn ia  10 września  
o godz. 21 w lokalu T-w a (Aleja 26).
W stęp  2 zł.

Proces przeciwko członkom 
Rady klasowych Związków Za* 
wodowych. W ub. sobotę — jak 
już donosiliśm y — odbyła się w są­
dzie grodzkim  rozpraw a przeciwko 
członkom  K om ite tu  W ykonaw czego  
Rady K lasow ych Związków Zawodo­
w ych w Częstochowie

Jak o  oskarżeni stanęli: b. poseł J ó ­
zef Kaźmierczak, Alojzy Dąbrowski,
J a n  Gronkiewicz, Z ygm unt Brzozowicz,
Rafał Federm an , W ilhelm  Dewor, S ta ­
nis ław  Lizurej, Marjan Sapała, Szcze­
pan  K uśm iersk i,  P io tr  Major, Ignacy  
Czarnecki, B ronisław  M arcinkow ski i 
Izrael Jaronow sk i.

W  św ie t le  ak tu  oskarżenia sp raw a  
przedstawia się następująco: 5 m arca  
b. r. podsądni w ydali odezwę d ru k o ­
w aną, za ty tu łow aną: „Do klasy pracu 
jące j C zęstochow y i okręgu*.

W odezwie tej oskarżeni wzywali 
proletarjat częstochowski do wzięcia 
udzia łu  w półgodzinnym  s tra jk u  
dem onstracy jnym  w dniu  8 marca.
S tra jk  ten  m ia ł być pro testem  prze­
ciwko reform ie ubezpieczeń społecz­
nych  oraz uczczeniem pam ięci 8 ro­
botników, k tórzy  polegli na  teren ie  
Śląska, Zagłębia i P iotrkowa.

Pon iew aż odezw a zaw iera ła  k ła m ­
liwe w iadom ości,  s tarostw o skonfisko­
wało ją, przyczem sąd  konfiska tę  za­
twierdził.

Oskarżeni z b. posłem Kaźmiercza- 
k iem  na czele tłum aczyli  się, że ode- gospodarza.

zwę tę  w ydali w m yśi okólnika ce n ­
trali, a dostosowali ją  tylko do w a­
runków  lokalnych.

Po zbadaniu  k ilku  św iadków  sąd  
udał się na  naradę, poczem sędzia 
Ogrodowski zapowiedział ogłoszenie 
w yroku  na  wtorek, godz. 10.

Wybuch w palenisku p a ro ­
wozu Wczoraj wydarzyła się w p o ­
ciągu osobowym w pobliżu Częstocho 
wy ekspłozja. M aszynista kolejowy p. 
Tom asz Schabow ski w sypyw ał w ęgie l 
do palen iska w parowozie. W  pew n y m  
m om encie  nas tąp ił  w ybuch , w sk u tek  
czego m aszyn is ta  doznał lekkiego o k a ­
leczenia lewej ręki i lewego policzka.

Wybrali sią na „dzierżaw ą”.
Stefan  Baranowski i Czesław C h ru ś ­
ciel w ybra li  się na  „dz ierżaw ę”. Za 
te ren  swej działalności obrali ogród 
p. Heleny L em berg  (Mickiewicza 66-78), 
gdzie  podobno znajdują  się p iękne  
owoce. Obaj am atorzy  cudzej w łas­
ności uwijali się dość szybko, to też 
w k ró tk im  stosunkow o czasie zdążyli 
„ sp rzą tn ąć” w iękzą ilość owoców, po­
czem  ulotnili się. Zaw iadom iona po- 
cja „n ak ry ła” ich, odbierając im  s k ra ­
dzione owoce i przekazała  w innych  
sądowi grodzkiem u. P oby t  w „pace”— 
pew ny.

Oryginalna zabaw a. A nton i 
W idera  i W ładysław  Ligęza (św. Ro­
ch a  11) postanowili zabawić się, a że 
n ie  grzeszą zby tn ią  pom ysłow ością, 
zabawili się w yb ijan iem  szyb  w miesz 
k a n iu  p. S ebas t jana  W aw ełczyka ,  s w e ­
go sąsiada. P ow ędru ją  za to do wię­
zienia.

— Kradzieże.
— Do sk lep u  p. Marji Muznerow- 

skiej (P iotrowska 29) dostali się wczo 
raj o godz. 11 zapomocą dobranego 
k lucza  złodzieje i skradli różnego ro­
dzaju papierosów, wartości 100 zł.

— P. Henrykow i S kępcow i (Aleja 
73) skradziono z kory tarza  B anku  Pol 
skiego rower, wartości 80 zł.

P . W ojciechowi Syku lsk iem u  zam. 
we wsi B artków , gm . Sam sonów, 
skradziono w kinie  „G olgota” z k ie­
szeni portfel, zaw ierający 40 zł., l e g i ­
tym ację ,  bilet kolejowy i inne do k u ­
m enty .

— W  Alei Wolności skradziono p. 
Czesławowi Malczakowi (Mickiewicza 
16) rower, w artości 100 zł.

— P. Franciszkow i Gwizdunowi, 
zam. w Pogorzu, pow. c ieszyńsk iego  
skradziono podczas pobytu na  Jasn e j  
Górze portfel, zaw ierający 30 zł.

— Do m ieszkania  p. Z y g m u n ta  
Kosty (św. B arbary  4) podczas n ieo ­
becności dom ow ników  dosta ł się j a k i ś  
złodziejaszek i sk rad ł m andolinę, w a r ­
tości 15 zł. M uzykalnego złodzieja po­
szuku je  policja.

Notowania giełdowe.
B ankno ty  dolarowe w obro tach  po 

zagie łdowych 8.90.75. Rubel złoty 4.65.5 
G ram  czystego złota 5,9244. Dewiza 
n a  Berlin w obrotach między bank. 
212.10. Marki n iem ieck ie  (banknoty) 
w  obrotach p ryw a tnych  211.20—211.25 
F u n t  s te rl ingów  (banknoty) w obro­
tach  p ry w a tn y ch  30.91.

Biuro Porad I Pomocy
w sp ra w a c h  administracyjnych 

w Częstochowie, przy ul. Katedralnej 9

i> < „ P O L N A  Z “
z a ł a t w i a  s p r a w y  a d m i n i s t r a c y j n e - z m i a -  
n y  na zw i s k ,  o b y w a t e l s t w a ,  c u d z o z i e m ­
c ó w ,  b u d o w l a n e ,  p r z e m y s ł o w e - k o n c e -  
s j e ,  p o d a t k o w e ,  i n w a l i dz k i e ,  k o n c e s j i  
m o n o p o l o w y c h  o r a z  s p r a w y  k a r n o ­
s k a r b o w e .  P r z y j m u j e  a d m i n i s t r a c j e  r e a l  
n oś c i  m i e j s k i c h  i m a j ą t k ó w  z i em sk i c h .

U d z i e l a  p o r a d  u s t n y c h  i p i s e m n y c h .

Obwieszczenie Nr. 1023*32.
K o m o r n i k  IV  r e w i r u  S ą d u  G ro d z k i e g o  

w  C zę s t o ch ow ie ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  u l i c y  
N. P a n n y  Marj i  55, n a  z a s a d z i e  ar t .  1030 
P.  C ,  og ła sza ,  iż w  dn iu  19 w r z e ś n i a  1932 r .  
o d  g o d z i n y  1 0  z r a n a  w  B łe s z n i e ,  g m i n y  
W r z o s o w e j ,  p ow .  c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  
m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w  w  
p o m i e s z c z e n i a c h  JA N A  ŻAKA,  za  d ł u g  
R o m a n o w i  B l a c h n i c k i e m u  i i n  o d b ę d z i e  
s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i cy tac j ę  p u b l i c z n ą  r u ­
c h o m o ś c i  o s z a c o w a n y c h  n a  1500 zł.,  n a ­
l e ż ą c y c h  do  t e g o ż  J a n a  Ż ak a ,  a m i a n o ­
wic i e :  m o t o r u  e l ek t r .  f. „ B r o w n - B o v e r i “ 
o s i le  11 K. M i 50.000 szt. c eg ie ł .

Dnia  26 s i e r p n i a  1932 roku .
Komornik  S a d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ:

Zgubiono weksel n a  1 0 0  z ł o t y c h  z  
w y s t a w i e n i a  S t e f a n a  S k ę d y ,  k t ó r y  

u n i e w a ż n i a  się. 5 3 7  3 ,

f^ o trzeb n y  itaruy chłopiec do  koni a .  
"  W i a d o m o ś ć  ul .  P u ł a s k i e g o  6 6 - 6 8  u
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O l b rzy m i e  n a d u ż y c i a  w r z e ź n i  

c h o j e ń s k i e j
k o s z t e m  s k a r b u  i s a m o r z ą d u .

Ostatnio urząd gm iny  Chojny,  ja- 
koteż wydzia ł powiatowy se jmiku łódz 
kiego oraz 13 urząd skarbowy (na 
pow ia t  łódzki) s twierdziły znaczne,  a 
n iczem nie uzasadnione zmniejszenie 
wpły wów wnoszonych przez rz< ź o i • 
ków tytułem opłat  za ubój Opłaty te 
ściągane były za pośredn ic tw em w ła ś ­
cicieli rzeźni.

Po bliższem rozpat rzeniu tej s p r a ­
wy z polecenia s taros ty powiatowego,  
se jm ik  delegował  komis ję  w osobach 
pp. Rydlewicza i dr. Czokotowskiego 
dla szczegółowego zbadania gospodar­
ki rzeźni w Chojnach

W ten sposób us talono,  że właści ­
ciele rzeźni,  Chaim i Gabrjel Rubino- 
wie,  przy pobieraniu  opłat  pos ługiwal i  
się podwójną  ks ięgowością,  a lbowiem 
na ogromną Ilość sztuk bydła ubitego,  
kwi tów nie wystawi l i  z kwi tar juszów 
oficjalnych,  podlegających kontroli ,  
lecz z kwi tar juszów „orywa lnych" .  
W  ten  sposób wnosili  oni zarówno do 
kasy gm iny  Chojny,  j ak  i do se jmiku,  
su m y  znacznie mniejsze,  niż w rze­
czywistości  pobrąli  na  rzecz tych in- 
Pt j łpoyj .

Z tej racji zarówno sam orząd  p o ­
wiatowy,  j ik i gm iny  poniosły olbrzy­
mie  s traty,  k tó rych  wysokości  narazie  
nie zdołano ustalić.

Również skarb  pańs twa  poniósł  z 
powod u machinacyj  właściciel i  rgeżoi 
zna czne  s traty,  z racji  n tównies ienia 
pobranych na uk ry te  kwi ty  zaliczek.

Po us ta l eniu  przyt  >czonych faktów,  
komis ja  przedłożyła wyniki  staroście 
powia towemu,  p. Rżewskiemu,  który 
zkolei wystosował  odnośny wniosek 
do urzędu  prokuratorskiego w Łidąi ,

Na zarządzenie prokuratora  wdro­
żono wstępne  dochodzenie,  w wyniku 
którego zostali  aresz towani  bracia 
Chaim i Gabrjel Rubinowie,  których 
osadzono w więzieniu do dyspozycji  
w ład z  śledczych.

Trzeci współwłaścic ie l  rzeźni w 
Chojnach Szym on  Blatt ,  pozostaje na- 
razie na wolności,  dochodzenie prowa­
dzone j e s t  j ednak  również  przeciw 
niem u.

„ M ad am e  Ouval“ — stręczycie lka  
do nie rządu.

W arsza w ska  policia śledcza zaob­
serwowała ,  że na N ow ym  Swiecie,  
spaceruje  od pewnego  czasu w g o ­
dzinach wieczornych j akaś  s tarsza pa­
ni,  zaczepia jąc przechodzące młode,  
przys tojne kobiety,  proponując im 
poaady.

Zain teresowano się osobą tej pani 
i sprowadzono ją do Urzędu ś ledczego,  
gdzie  podała s ;ę za 43 letnią A leks an­
drę  Cbodecką,  doda ąc, że jest n au c z y ­
c ie lką  języka  f rancuskiego.

Dochodzenie ustaliło,  że w y t ra w na  
ta dam a  t rudni ła  gsię s t ręczeniem do 
nierządu młodych dziewcząt,  które 
bądź zwabiała do s iebie pod pozorem 
nauk i  język a francuskiego,  bądź za­
czepiała wprost  na ulicy.

Cnodecka,  znana w świecie prze­
s t ępczym stolicy pod pseudonimem 
„Madame D u v a l”, dawniej t rudni ła  się 
s am a  zawodowo nierządem,  przyczem 
k a rana  była  więzieniem z art.  524 za 
st ręczenie do nierządu

Skargę  przeciwko Chodeckiej,  wnio­
sły ponadto do policji dwie e k s p e d ie n t ­
ki  e leganckich mag az ynów  z Nowego 
Świa ta  J a d w ig a  B. i Zofja C. które n- 
skarżają  Chodecką o nam aw ia n ie  ich 
do uprawiania  nierządu.

Zastraszający wzrost przestępczości 
w Stanach Zjednoczonych.

Przyczyną —  przemytnic two alkoholu.

ZĘBY, korony, mostki,  — w praw ia  
I E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajc ie  p a r ta cz y  den tys tycznych!  
gdyż  im nie wolno d o ty k ać  s ię  p ac jen tó w

(D z . U st .  N r .  54 po z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C z y s to ść "  lub  od a u to r a  Le­
k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHAŁA G R EJN IE C A  w C z ę s t o ­
ch o w ie ,  A le ja  N a jśw .  P a n n y  M a r j l  (I A le j a )  nr .  10.

Dr. J o h n  Grier Hiben,  rektor  u n i ­
wers yt e tu  PrincetOD, będący jedną z 
najwybi tn iejszych osobistości am e r y ­
ka ńsk iego  świa ta  in telektualnego,  wy 
głosił  n iedawno przez radjo now<jor- 
skie odczyt,  w k tó ry m zwraca  u w agę  
sw ym  współrodakom na zas traszający 
wzros t  zbrodniczości w S tanach  Zjed­
noczonych i na wszechwładzę,  jaką  
zdobyli  t am  przestępcy.

P rzedtem  — mówił — przes tępcy 
am er ykańscy  operowali  pojedyńczo 
albo maferni grupami .  Dzisiaj tworzą 
oni prawdziwe syndykaty ,  stojące pod 
kierownic twem głów uzdolnionych,  
obdarzonych intel igencją  i zm ys łem 
organizacyjnym, na  podobieńs two ki e­
rowników wielkich zakładów przemy­
s łowych.  Obok włamań,  ograbiania 
banków i kradzieży,  upra wianych przez 
bandytów dawnego stylu,  zagarnęli  ci 
rycerze ciemności  nowego s ty lu  także  
organizację sprzedaży narkotyków,  
handlu  kobietami i wszystkich  zb rod­
ni, połączonych z p rz em ytn ic tw em  a l ­
koholu,

Istnieją dane  wstrząsające,  np. o 
handlu  kobie tami ,  poprzednio u p ra w ia ­
nym  przez kobiety upadłe.  Dzisiaj m ę ­
żczyźni stoją na czele organizacji  tego 
hand lu  i k ierownictwo jej  przechodzi 
coraz bardziej w ręce zbrodniarzy w y ­
t r aw ny ch .  Macki tych s t rasz liwych po 
lipów s ięgają daleko poza wielkie 
m ias ta  do okręgów wiejskich ,  a dzia­
łalność ich rozluźniła dzisiaj więzy 
moralności  w Ameryce  daleko bardziej,  
niż j a k k o l w i e k  inna  postać zbrod­
niczości.

Nie mriisj niepokojące rozmiary  
przybrały też czyny gwał tu .  J a k  ob­

liczono l iczba napadó w bandy ck ich z 
bronią w ręku zwiększyła się w ciągu 
os ta tn ich  lat  p ię tnas tu  tysiąckrotnie!

Wszyscy znawcy tych s tosunkó w 
— oświadcza dalej dr. Hibben — są 
przeświadczeni,  że zbrodniarze rozpo­
rządzają wpływami pol itycznemi , s ię­
gającemu n aw e t  wysoko postawionych 
osobistości,  które w razie aresztowania 
zbrodniarza zapewniają  m u  p rak ty c z ­
nie bezkarność.  Cała sieć kanałów,  
korupcji  umożl iwia zbrodniarzom u n i ­
kanie  skazania,  a n aw e t  stanięc ia przed 
sądem.  Przez te sam e kanały  poli tycz 
ne k ierują  organizacje zbrodnicze n o ­
minac jami  sędziów nie mniej ,  jak przy 
sięgłych.

Potęga ,  j ak ą  żywioły zbrodnicze 
z d d n ły  os iągnąć w Am eryce  os tatnie-  
mi  czasy, polega na  sile ich org an i­
zacji,  siłę zaś tę mogły  s tworzyć za- 
pomocą wprost  fantas tycznych ka p i ­
tałów obrotowych,  jakich dostarcza im 
przemytnic two napojów alkoholowych.  
Olbrzymie te sumy,  wpływające  do 
central i  organizacji  zbrodniczych,  p o ­
zwalają im  kierować sp ra w am i  poli­
tycznemi,  u t rzym yw ać na  s w y m  żoł­
dzie całą z g n j ę  adwokatów,  którzy 
tys iącznemi  sz tuczkami  umieją  s ab o ­
tować prawo i sprawiedliwość,  dopro­
wadzając  do rozstroju całą maszynę 
sądownic twa.

J a k  widać z powyższego, odważny 
uczony rzuca sw e m u  społeczeństwu 
w oczy oskarżenie  straszliwe. Być j e ­
d n ak  może,  że odczyt  jego jes t  też 
jed nym  z dowodów budzenia się opin- 
ji am er ykańs k ie j  i jej  sumienia  wobec 
s to sun kó w,  jakie t am  zapanowały.

Ks. Pszczyński  przeciw Skarbowi 
Pańs twa.

Najwyższy t rybuna ł  administ racyj* 
ny r o z p a t r z y ł a  jes ieni  bieżącego roku 
jedną z licznych skarg  ks ięcia Pszczyń 
skiego w sprawie w y m ia ru  podatku 
dochodowego przez władze skarbowe 
wojewódz twa śląskiego.  Ogółem znaj­
duje się obecnie w Na jwyższym t r y ­
bunale  adm in i s t r acy jnym  6 skarg  ks.  
na  Pszczynie przeciw wymiarowi  po­
d a tk u  dochodowego za lata 1924 — 
1929.

Niezależnie od procesów przed N. 
T. A. w Warszawie,  odbędzie się 
przed międzyna rodow ym  t ry buna łem  
sprawiedl iwości  w Hadze proces o 
podatki  ks.  Pszczyńskiego.  Po w n ie ­
s ieniu  przez księcia Pszczyny skaf  
gi do Ligi Narodów w sprawie  w y ­
mia ru  podatkowego,  skorzystał  rząd 
niemiecki  z ar t  72 konwencj i  genew 
skiej ,  dotyczącej  Górnego Śląska  i 
wniósł  o podatki  księcia na  Pszczynie 
skargę  przsciw Polsce do Try bu na łu  
Haskiego.

Rzecznikiem p ra w nym  ks. Pszczy­
ny przed t rybun ałem h ask im  jes t  
głośny prawn ik  niemiecki ,  prof. Kauf 
mann .  Aż do chwil i  rozs trzygnięcia 
sporu  podatkowego przez N. T. A. w 
Warszawie ,  oraz przez t rybu na ł  m ię ­
dzynarodowy w Hadze, sporna s u m a  
podatkowa,  idąca w miljony,  nie m o ­
że być ściągnię ta .

Pełnomocn ik iem  ks. Pszczyńskiego 
w adminis t rac j i  m a ją tków jes t  b. mi­
nis ter spraw zagranicznych Rzeszy 
niemieckiej ,  dr. Curt ius .

ZE ŚWIATA.
Kradzież d ro g o c e n n e g o  p ła szcza .

Z antropologicznego in s ty tu tu  przy 
un iwersytecie  w Goett ingen sk radzio­
no nies łychanie  rzadki okaz muzealny.  
J e s t  to płaszcz królewski  z wysp h a ­
wajskich,  przedstawiający war tość 10 
mi lionów złotych.  Złodzieje, n i e z a u w a ­
żeni przez s łużbę wtargnęl i  do sali i 
wynieś l i  zdobycz w niepojęty sposób. 
Przypuszczają ,  że skarb  ten został  już 
wywieziony za granicę.  Kryminalna

policją zawiadomiła  radjotelegraf icznie 
wszystkie  europejskie < zamorskie  s ta 
cje policyjne o tej sensacyjnej  k r a ­
dzieży.

Płaszcz u tk an y  jest  z tak  c ienkie­
go łyka ,  że p rzypomina na jdel ikat n ie j ­
szy jedwab.  W łyko to wrobionych 
j es t  a r tys tycznie  k i lkadzies iąt  tysięcy 
małych piórek naj rzadszych egzo tycz ­
nych ptaków.  Szczególnie war tościowy 
i kosztowny jest  kołnierz płaszcza. 
Płaszcze takie  bywały  noszone kiedyś 
przez władców mórz  południowych,  
przy wielkich  uroczystościach jako 
świąteczne szaty. Płaszcz taki  je s t  
dziś u n ik a tem ,  dlatego posiada tak 
olbrzymią wartość.

U  szp nach narkotyku.
Tragedja morfinistki.

W loży port jera jednego z wie lkich  
szpitali  paryskich zjawiia się młoda,  
wy tworn ie  ub ra na  dziewczyna i z c u ­
dzoziemskim akc en tem  używając  ję­
zyka f r ancuskiego zapytała,  czy nie 
mogłaby być przyję ta do szpi tala na 
k i lka  dni. Zanim port jer  mógł  jej  u- 
dzielić informacji,  ru nę ła  na  podłogę 
i zemdlała.

Dopiero po ki lku godzinach zdo ła­
li lekarze dowiedzieć się od niej, k im 
jes t  i co ją sprowadziło do g m ach u  
szpi talnego.  N azywa się miss  Dean 
Paul  i j es t  córką jednego z n a jb o g a t ­
szych przemysłowców angielskich .  
Uciekła  z domu rodzicielskiego,  gdzie 
przez przeszło pół roku była więziona 
na  s trychu.  Rodzice w ten sposób 
chcieli  przeszkodzić,  aby nie sp o tyka­
ła się z przyjacielem,  z któryhn pota­
j em nie  się zaręczyła.  Młodzieniec, k tó  
r e m u  oddała serce,  nie je s t— zdaniem 
rodziców — jej godny. Przez sześć 
mies ięcy znajdowała  się w izdebce na  
s t rychu.  D w a  razy dziennie podawano 
jei jedzenie.  Co ki lka dni s tawiano 
nytanie,  czy zrzeka się myśl i  poś lu­
bienia swego przyjaciela.  Wreszcie,  
po półrocznej męce,  udało jej się w y ­
dostać na wolność.  Piechotą  poszła 
do pobliskiej stacji  kolejowej,  odjecha 
ła do Paryża,  gdzie przez dwa  dni 
włóczyła się, noc.uiąe na  ław kach  w

r— jr g iuu jej po­
czął si lnie doskwierać,  zadzwoni ła u 
bramy szpitalnej.

Tak opowiedzia ła miss Dean Paul  
dzie.e swej ucieczki.  Wreszcie s tw ie r ­
dzono: młoda dziewczyna faktycznie 
je s t  córką bardzo bogatego p rzem y ­
s łowca angielskiego,  ale przyczyną o- 
dosobnienia jej w dom u rodzicielskim 
nie był  urojony „narzeczony”, a nało­
gowy morfinizm.  Okradała dom z an ­
tyków,  popełniała najnaiwniejsze o- 
szus twa,  byle tylko zdobyć pieniądze 
na  kupno narkotyku. . .

Jez io ra  s o d o w e  i bo rak so w e .
Między osobl iwościami  s t a n u  Wy.  

om ing  (Ameryka)  są jeziora sodowe;  
j e s t  ich dwa,  każde ma około 75-ciu 
hekta rów rozległości.  Rozdziela je w ą s ­
ki pas  ziemi, podczas upałów letnich* 
w s k u te k  parowania,  tworzy się na  
jeziorach gruba  w a rs tw a  skrys t a l i zo­
wanej  sody. Częs to dochodzi ona do 
grubości  t rzech lub cz terech stóp i 
może być rąbana j ak  lód. Wystawio­
na  na  powiet rze soda kruszy się i b ie­
leje.

W N evada  istnieje także jezioro 
sodowe, Mono; zawiera ono nadto tyle 
boraksu,  oraz innych rozpuszczonych 
potasów,  że brudna bielizna, zanurzo­
na  na pół godziny w jeziorze,  s ta je  
się zupełnie czystą.  Podczas  wia t ru  
woda się pieni, a na brzeg wys tępu ją  
fale mydlin.

Kilkanaście lat  t em u  odkryto  t ak ­
że jezioro sodowe w pobliżu Rawlings ,  
przy linji kolei Northern Pacific.  Ma 
ono ki lka  mil  obwodu i może dos tar ­
czać rocznie 65,000 ton sody.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 30 sierpnia.

11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s tr  
h e jn a ł  z K rakow a.

12.05 P ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j.
12.40 Urz. kom. P aństw . Inst.  Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.00 K om unikat gosp o d a rc zy .
15.10 Chór  W a rsa  i p iosenk i Astona.
15.30 Chw ilka lo tn icza .
15.35 Kom. P ańs tw .  Urz. W y c h ó w . Fiz. fc 

P ańs tw .  Zw. S p o r to w e g o .
15.40 M uzyka  lekka.
16.35 Kom. C en tr .  B iura  H ydr.  dla że g lu ­

gi i rybaków .
16.40 O dczy t  spor tow y .
17.00 P o p u la rn y  k o n c e r t  sym foniczny .
18.00 „M orze n a  ś ro d k u  A tlan tyku ."
18.20 M uzyka lekka  i taneczna .
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. Tow. Z achę ty  do Hod. KonŁ 

w  Po lsce .
19.35 P ra s o w y  D z ie n n ik  R ad jow y.
19.45 „B ieżące  w iadom ości ro ln icze" .
19,55 P ro g ra m  n a  dzień  nas tępny .
20.00 K o n c e r t  p o p u la rn y .
21.45 F e l je to n  li terack i.
22.00 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
22.05 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla, 

komunik, lotniczej.
22.10 Tr. z te a t r u  „M orskie Oko .
23.15 W iadom ości spo r tow e.

K A T O W IC E  dnia 30 s ie rpn ia .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  k rak .
12.05 P ro g r a m  na  dz bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P ra s y  Polskie] z W a r s z .
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.
12.40Kom. m eteoro!.  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K o m u n i k a t  gospoda rczy .
15.00 Kom. gospod . z W a r s z a w y
15.10 B a j e c z k i  c i o c i  Heli d la  d z i e c i .
15 20 In te r m e z z o  m uzyczne .
15.30 Ko un ika ty  z W arszaw y .
15 40 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.40 T r a n s m i s j a  z W 'a rszaw v.
19.15 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  n a  dz  nast.
19.30 K om unikaty  spo r tow e.
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W a rsz a w y .
19.45 I n te r m e z z o  m u z y cz n e .
20.00 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .
23.15 P ro g ra m  na dz. nas tępny .

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

i R A D J O .
N a p ra w y  u rz ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa­
m oc h o d o w e j i m o tocyk low ej  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w aran c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll>9a  A leja 28
S p e c ja ln e  u rz ą d z e n ia  d la  r e m o n ­
tó w  a k u m u la to ró w  i ładowania .

’ M agnesow an ie  m agne t ,  
g ło śn ik ó w  i s łuchaw ek .
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